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Niemcy, a mowy słowiańskie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. W  praspes ta te jsz e j odbija się 
ogromne rozgoryczenie N itm ców  z powodu 
w czorajszego głosowania nad wnioskiem  
Dra F ran ty 1. N iektóre dzienniki tak  daleko 
sie posuw ają, że piszą, iż n ie naprawienie 
w czorajszego „w ykole jen ia11, ja k  się w yra­
żają , rozstrzygnąć może także o przyszło­
ści izby.

Na posiedzeniu związku niemiecko-na.ro- 
dow ege niektórzy posłowie dom agali się, 
by< N iem cy głosow ali przeciw regulaminowi. 
O stateczną uchw alę co do stanow iska Niem- 
ców poweźmie dzisiejsze zebranie plenarne 
związku niem iecko-narodow ego.

„X . W. T ag b la tt11 z ubolewaniem zauwa­
ża, że P olacy , którzy  dotąd zawsze szli 
wspólnie z Niemcami, a  w ważnych kwe- 
styaeh narodow ych co najm niej zajmowali 
stanow isko um iarkowane lub się też  absen- 
towali, w czoraj głosowali za wnioskiem po­
stu F ran ty .

„A rbeiter Ztg1 k onstatu je, że wina sp a ­
da na zw iązek niem iecko-narodow y i z je­
dnoczenie chrześcijańsko-społeczne, k tó ­
rych posłowie się absentow ali.

Cokolw iek trzeźw iej w yraża się n ato­
m iast „Z e it", stw ierdzając, że rezultat g lo­
sow ania me może nikogo zdziwić. Chociaż 
ten w ynik w czoraj by ł przypadkow y, to na 
ogól odpowiada stosunkow i sił w Izbie po­
słów, żadne bowiem twierdzenie nie zmieni 
faktu , że N iem cy w łaśnie w A u stiy i w ię­
kszości n ie  posiadają.

Bezpośrednio po w ezorajszem  posiedzeniu 
obradow ał prezydent Izby  i przedstaw iciele 
związku niem iecko-narodow ego z prezyden­
tem m inistrów lir. Clam M artinicem , a  nad­
to z członkiem  Izby panów ks. Feuerstene- 
bergiem . Odlbyia się też w czoraj dłuższa ra ­
da m inistrów  J a k  słychać, dotyczyła ona 
oświadczenia rządowego, ja k ie  złożone zo­
stanie w ciągu dyskusyi budżetowej.

MINISTER DR 3CH EN K  O SĄDACH  
PR Z Y SIĘG ŁY C H .

Wiedeń. *  .Minister sprawiedliwości dr 
A Jicn k  przedłożył parlam entowi ustawę, 
która /niosła sądy przysięgłych w A ustw i. 
W m otyw ach podnosi m inister, iż stało sic 
to wobec faktów zdrady i szpiegostwa, które 
m iały m iejsce nietyHco blizko frontów, ale 
także i w głębi monarchii. W obec powołania 
starszych roczników  m ężizyzn, między k tó­
rymi znajdow ało sic Arielu sędziów przysię­
głych, sądy te nie m ogły dobrze funkeyo- 
nować. Ci. co pozostali, ulegali łatwo pod 
wpływem wypadków, nastrojom  chwili, nic 
dając tom samem g w a ra n c ji, że wyroki ich 
będą bezstronne. Do rozpraw mogły być la- 

! kże w ciągnięte stosunki i węypadki, nie sto- 
i jące w związku z przedmiotem rozprawy, a 
j  prowadzące do nam iętnego osądzania rze­

czy.

PRZEDŁO ŻEN IA RZĄDOWE.

W iedeń. *  Między przedłużeniami, jad ie 
rzą.d wniósł w parlam encie, znajduje się li­
sta wa o stow arzyszeniach, która sw ojego 
czasu u clw ałon a przez parlam ent, została 
odrzucona wr Izbie panów. Zaszła w obecnie 
przedłożonym projekcie ta zasadnicza zmia­
na, że kobiety m ają być dopuszczane do u- 
działu w stowarzyszeniach politycznych.

M inister spraw wewnętrznych przedłożył 
do zatwierdzenia szesnaście rozporządzeń 
w yjątkow ych, oraz ustawa; o użyciu Iniul- 
sztumm poza granicam i m onarchii.

M AN IFEST AC Y A  CZESKA.
(Telefonem otl naszego korespondenta).

Wiedeń. „Zeit“ donosi, żc czeski związek 
wystosow ał do byłego posła dra Kramarza 
pismo powitalne. Na -to pismo dr Kramarz 
odpowiedział serdecznym  lislern, ktdry od­
czytano na posiedzeniu klubu.

Prace parlamentu.
D Y SK U SY A  BUDŻETOW A A P A R T Y E .

Wiedeń. *  K lub słow eński w yznaczył ja ­
ko mówców do dyskusyi budżetowej D ra 
K o r o  s e c a  i D ra L a g i ń j  ę, ukraiński 
klub swego prezesa pos. R  o m a  ń c z, u  k  a. 
Należy przypuszczać, że oba kluby w swych 
ośw iadczeniach staną na podobnych stano­
w iskach. D yskusya budżetowa —  k tórej 
przebieg zależy w zupełności od ośw iadcze­
nia lir. Olam M artinica, nie będzie prawdo­
podobnie zupełnie zajm owała się stroną fi­
nansową, ale nosić będzie cechy  wybitnie 
polityczne.

PR ZED ŁU ŻEN IE WAŻNOŚCI MANDATÓW
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „N. W . T a g b la tt11 donosi, że pe­
wne grupy posłów zam ierzają do projektu  
ustaw y rządowej o przedłużeniu trw ania 
m andatów poselskich postaw ie poprawki; w 
tym duchu, by okres wyborczy przedłużony 
został o trzy lata .

Posłowie-księża w sprawie pokoju.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Księża-posłow ie na posiedzeniu 
„W olnego Z jednoczenia księży 1 pod przewo­
dnictwem pos. ks. S to jan a  uchw alili naty ch ­
m iastow y wniosek nagły , ja k i dziś będzie 
w njesiony: Ja k o  przedstaw iciele religii
chrześcijańskiej, religii m iłości i pokoju, u- 
ważamy za obowiązek zgodnie z inteneyam i 
O jca św. Benedykta X V . i cesarza Karola I. 
postaw ić następu jący  w niosek:

W ysoka Izba zechce uchw alić: W zywa się 
usilnie e. i k. rząd, by poczynił wszelkie ko 
niecznę kroki dl;, szybkiego zaw arcia po­
koju honorowego.

O zboże rumuńskie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „N. W . Taghlatl.“ donosi, że kon­
ferencjo ' ministra. Iloefera i jenerała l.aml- 
wehra w Berlinie dotyczą, rozdziału resztek 
zboża rumuńskiego z ostatnich żniw i u sta ­
lenia klucza co do rozdziału nowy,-li zbio 
rów.

CONAN D O Y LE.

2 Ostatni galar.
(Przełożył: Fr. Gicliner).

P atrycyu sz uśm iechnął się gorzko.
—  Gdyby nie wzgląd n a  naszych przod­

ków  i naszą ukochaną ojczyznę, królowę 
wód, —  rzeki —  to  cieszyłbym  się w skry- 
tości serca tą k lęsk ą, k tó ra  spotkała dzisiej­
sze próżne i słabe pokolenie. Spędziłeś swe 
życie na m orzach, Magro. Nie je s t ci wia- 
domem, ja k ie  k o le je  przechodziliśm y na lą ­
dzie. Lecz ja  widziałem tego rak a, k tóry  nas 
toczył i teraz o  śm ierć przyprawia. J a  i in­
ni schodziliśm y na rynek, aby ośw iecać lud, 
lecz za nasz trud błotem  nas obrzucono. Ileż 
to  razy wskazyw ałem  na Rzym  i mówiłem: 
„P atrzcie  na ten naród, k tó ry  sam nosi 
broń, w którym  każdy poszczególny czło­
wiek s ta je  osobiście w imię obowiązku i ho­
noru. Ja k ż e ż  m ożecie ufać, że im zdzierży-' 
cie, wy, którzy k iy je c ie  się za najem ników —  
ze sto razy im to  mówiłem.

—  I  nie mieli żadnej odpowiedzi? —  za­
pytał Magro.

—  Rzym był daleko i nie mogli go wi­
dzieć, to też nic sobie z przestróg nie ro­
bili —  odpowiedział starzec. —  Jed n i m y­
śleli u handlu, drudzy o w yh on eh . inni wre­

szcie o ciągnięciu zysków z państwa, lecz 
n ik t nie chciał widzieć, że państwo samo, 
m atka w szystkich i w szystkiego, chyliło się 
ku upadkowi. Zupełnie podobnie, ja k  gdyby 
pszczoły rozpraw iały na tem at, komu, ma 
się dostać miód a komu wosk, w chwili, gdy 
plonie pochodnia m ająca  obrócić w popiół 
ul i w szystko, co sie w nim m ieści. Czyż nie 
jesteśm y władcam i m orza? Czyż H annibal 
nie był wielkim  mężem? T ak  krzyczeli, ży­
ją c  ciągle przeszłością, ślepi na przyszłość. 
Zanim słońce zajdzie, będą wydzierali włosy 
i targali suknie, lecz cóż to  teraz pomoże?

1 —  J e s t  jed n ak  pewna sm utna pociecha
| w świadomości, że Rzym  nie utrzym a się 
: przy tern co dzierży.

—  Czemu tak  mówisz? Gdy my zginiemy, 
Rzym  będzie pierwszym na całym  świecie.

—  Przejściow o i ty lk o  przejściow o —  od­
rzekł poważnie Magro. —  Może będziesz się

( śm iał, gdy ci powiem, skąd o tern wiem.
, W te j części wysp Cynowych, k tó ra  wrzyna 
się g łęboko w morze, żyła pewna mądra ko- 

, b ieta i z je j  ust słyszałem  wiele przepowie' 
dni, między którem i nie było ani jed n ej, oo- 

i by się nie była sprawdziła. Przepow iedzia­
ła mi ściśle upadek naszego kra ju , a naw et 
i tę bitw ę, z k tó re j w łaśnie w racam y. Ci 
dzicy ludzie na zachodzie kra ju  Cynowego 

| po.dadają wiele dziwnych um iejętności.

Ogłoszenie tajnego dokumentu.
Berlin. „NcrJ. Allgciu. Ztg" ogłasza list b. 

rcsyjrkiogj ambasadora v  Londynie hr. Ben- 
ckońd .rłfi dc ministra śazonowa z lutego 1913 
w sprawii- sytuacyi politym icj w Europie. List-, 
ten, wydobyty z .tajnych aktów dyplomacyi, 
przedstawia dokładny obraz nastrojów wojen­
nych wśród państw mjKjOpe^skich. Bencken- 
dorff na czole tych. którzy pragną wojny wysu­
wa Franiyę. Powiada on:

„Ze wszystkich inctarstw Franeya jest jedy­
na, o której można powiedzieć, że może sobie 
wojny wprost nie ża czy, ale zgodziłaby się na 
nią bez ubolewania. YY każdym razie nic mi nic 
wykazało, że r ram y a pozy.ywnie sio stara, aby 
pracować w interesie kompromisu,. Kompromi­
sem je-a .. pokjo i poza kompromisem jest woj­
na".

YY limem miejscu lis'u tak charakteryzuje hr. 
Benek ondorff stosunek Anglii i Francy i:

-Pan Cambon jest w< t <.<• mnie doskonale u- 
sposcbimiy. Mówi mi wici 1 1 niż ja ijemu. Mimo 
to niewimn właściwie, jaki jest stosunek Anglii 
do Fnuicyi. V.' każdym razie pozwala- mi doro- 
zumi#wać się że liczy na zbrojną pomoc An­
glii. Nic wiem czy ufność ta opiera się na umo­
wie, którą trzyma av ijycuBiey, albo też na 
przygotowaniach fioty angielskiej, która jak 
-Ylr. tYinston Churchill 'jeszcze Atczoraj powta­
rzał, jest zupełnie go to u a i zmobilizowana. Po­
łożenie wydaje mi s:ę takie, Acszyst.kie mocar­
stwa szczerze prachją nad utrzymaniem poko­
ju. Ale z nich wszystkich Franeya przyjęłaby 
wybuch wojny najbardziej filozoficznie. Ma ona 
zupełno zaufanie fto sawj armii. Dawna tajona 
nienawiść znowu rozpłomieniła sie i Franeya 
gotowa przv| uszczać. ź dzisiaj okoliczności jej 
hardziej sprzyjają tuż potem bęazie. Z jednej 
s t if ny Acioc nastrój we K a u c ji  daje nam pewne 
gw.iraiuye. z drugiej nie może. się stać, aby 
wojm wybuclmęła z powwTw. będących bar­
dziej francuskimi niż rosyjskimi, oraz wśród 
ok"iieziiAŚci które są l.aid:-i<j korzystne dla 
ir a m c i niż dla Rosy i. Hniuęya miałaby prze­
ciw sobie tylko jedną ara ię nieprzyjacielską. 
Rasy a zaś dwie potęgi na olbrzymim froncie, 
jeśli nie trzy. licząc i Rumunię. Tę Rumunię 
należy za a v .szelką cenę pozyskać, to nakazuje 
zarówno wzglą-d na oł oenę położenie, jak  i na 
przyszł jść.

List ten zestal cl-..- Sa/cnoaa wysiany w czasie 
kontor.-ncyi londyńskiej, która zajmowała się 
wojną bałkańską istniało wóAvcza_s niebezpie- 
czeiWw;. j rzi-ncsi-mia wou.j z Balk.um na całą 
Europę

Czernow za zawieszeniem broni.
jTtleioiii-m od naszego korespondenla).

W iedeń. Ze Sztokholm u donoszą do X . F.
Pressie1: Sialno wisko m i n i s t r a  r o s y j s k i e g o .  

< -zornow a, w ś|H-aAvic d a l s z e g o  | i r o w a d z c u i a  

w o j n y  może AAy.AYolae r o z l a n i  w g a b i n o e i o .  

(Tiocia.ż C z e r n o w  AAr k w e s t y i  o d r ę b n e g o  p o ­

k o j u  z u p e ł n i e  jest. s o l i d a r n y  zo Swoim* kolo 
Shift i, t o  p r z e c i e ż  czyni p r o p o z j  cye, i r o z ­

ważyć. c z y  odrębne zau i c s z e j i i e  lnami  n i c  

byłoby możliwe.

Upmistwowienie produkcyi rolnej.
II.

Ja k o  jeden z rzekom ych środków  ustalenia 
| i pow iększenia  produkcyi AAąprowadza się, 
|i zamierza aa- przyszłości p rzestrzeg ać , t . zav. 
p r z y m u s  produkcyi. tj. w yznaczania k a r 
za n ieo bsian e  p o la . w zględnie obsianie ich 
na koszt w ła-SH jieła, łub też przymusoAAe 
AA-ydzierżaAAienie.

Na pienY Szem  m iejscu koniecznem  n a­
stępstwem przymusu u p r a av y przez rolni- 
ku ,j( st przymus o d b i o r u  p r o d u  k  t u 
p r z e z p a n s t w o, czyli n ie jako  już mono­
pol. Lecz bez dostarczenia rolnikow i m o 
ż n o ś c i produkcyi je s t  taki przymus także 
ekonom iczną n ie sp ra w ie d liw o ścią , która 
znoAAui powoduje uchy lanie sie , produkcyę 
pozorną, „ul aliąuid te c i -se eideatur1-, -pro 
dukeye złą i m a łą .

FierAvszym Acarunkiem um ożebnienia pro- 
dukoyi ZAvłaszcza przynnusowej, je s t  t a n i  
k r o d y t na koszta  u p raw y , a więc na n a ­
wozy sztuczne, nasiona, na  obróbkę i żiuayo 
i t. p. .Tako odstrasza jącyr przykład nieo 
patrznych zarządzeń niech posłużą obecne  
s tosunki:

Mm.imy obsiać AA'szystkie pola —  z a  
z b i o r y  z a ś  p  ł a  o ą. n a m d o p i e r o  p o 
aa’ y m f  ó c e n i u  i o d  s j a w i  e, o z y 1 i w 
10— 14 m i e s i ę c y  p o f  a s i c w i e. Da 
Avniej rolnik o trzym yw ał rn w o zy  sztuczne i 
m aszyny' n a kredyt- a lut inne .koszta z ła tw o ­
ścią  o trzym yw ał od k u p u jących  jeszcze  przed  
zbiorem znaczne zaliczki. T eraz  ch cąc kupić 
t r w ó ż  poniocnlczy. n ietyłko trzeb a zap ła­
cić  go tów k ą z g ó ry . lecz ponadto odnośny  
(i to AAskazany przez w ładze. Avięc znowu  
niejako przyunusoAYo-bezkonkureneyjny) do- 
staw i-a d y k t u j e  c e n ę ,  b i e r z e  p i e ­
n i ą d z e  a zastrzeg a  się AA-yrażnie, ż e a n i  
7 . :K c  r m i n d o s t a w y n i e r ę c z y . że ja ­
k ość tow aru (an aliza) jest jednostronnie do­
konana przez fab ry k ę i przez odbiorcę kon- 
troloAcana b y ć  nie m oże, i w ogóle jeszcze w 
d odatku  nie rę cz y  za Avykonanie dostaAvy, 
w zględnie po załadow aniu tOAcani nie bierze  
n a siebie odpoAA'iedziaIności. W szak  jestto  
AvyzyskiAvame p rzym usow ego położenia od 
b iorcy, jestto  k orsarstw o  handlow e av SAvoim 
rodzaju, k tó re  ty lk o  anorm alnym i sto su n k a­
mi w ytlom aczon e b yć m oże, i po ich ustaniu  
n ietylkoldoziia san acy i, lecz tak że odpow ie­
dniego n apiętnow ania ty ch  czynników', k tó ­
re tego  rodzaju stosunki spowodOAA-ały. 
w zględnie im zapobiedz naA cefnie usiłoAAuly, 
a k tóre są powodem, iż pod przym usem  u- 
pr;iAvia się av sposób. zAvany w teoryi rol- 
ni( t A\-;i g  o s p o  d a v s t w-e mj r  a ft u u - 
k ii w o n r .  utr/.Yimijąceni przy życiu  AAspól- 
r/.<’snyc)i. ,-i uis7,r/.ąccm |iodsta\\j’ l»v#} dzie­
ci i wnuków.

YYużuiujszą lzeciżii niż różne jłozpoiządzc- 
nia dotjr/ .ącc spOtml^AY uprawy, M óre avv- 
daw.iiic hr-wajii oliiH-mc |nzez iirgana, cza­
sem nawcl zupełnie <h> roli mentorów sii; 
ni'* kw alifiku jące - ■ będzie w p:z\s/.lości u- 
hoiaiioAianic i zabezpieczenie wytlniifwj ]tru­
du kc.y i rolnej fjrze-z nalcżj lc u s t o s u u k o- 
av a n i e o l» s z a r u w a r s z i a t ó w r o 1-

n y c h. Nie ulega wątpliw ości, że -wydatna 
produkeya rolna ty lko  powyżej pewnego m i­
nimum obszaru je s t  możliwa. KUkomorgowi 
rolnicy nie są wdaściwie producentami, bo 
ani nie mogą na ta k  m ałych obszarach opła­
calnie i w ydatnie produkow ać, ani też n ic 
leży to w ich interesie, gdyż rolnictw o je s t 
ich zajęciem  pobocznem, główne zaś źródło 
dochodu płynie im i  pracy ich rąk . Godzą się 
na to ekonom iści, godzą się naw et na to 
sam i ŚAciatlejsi w łościanie, że m u s i  s i ę  
p r z e c i av' d z i a ł a ć r o z d r a b n i a n i u  

w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  jeżeli s ię  chce 
uchronić k ra j przed zubożeniem siłyr wy- 
tAvórczej i przed zamianą z kra ju  rolniczego 
na k ra j proletaryatu  agrarnego. Rozum ni i 
zaAcodowo obznajom ieni socyaliści naw et 
muszą dojść do przekonania, że ze względu 
na AA-ydatność produkcyi i taniość produkauw 
stanow czo ważniejszem i pożyteczm ejszem  
je s t ustanow ienie m i n i m u m  p a r c e l i ,  

niż ograniczenie n a j w i ę k s z e j  jed n ost­
ki obszaru w posiadania jednego w łaścicie­
la znajdow ać się m a jące j.

YY" razie upaństwowienia produkcyi ro ln e j, 
choćby' tylko częściow ego, konieczne będą 
specyalne zakłady k ieru jące  i nadzorcze, o- 
raz odpowiednia o rg an izacja  zawodowa zie­
m iańska. J a k  ujem ne skutki przynosi i ja k  
naw et poniekąd szkodliwie wpływa# może 
tworzenie tak ich  in s ty tu c ji w sposób do­
ryw czy, z góry narzuć o n j’. obnijaślanj' od 
zielonego sto lika i czasem  naw et z pow oła­
niem niewdaściAwych osób, —  na to można- 
by podać dużo ujem nych wzorów z obecnej 
doby —  czego jed n ak  teraz ze waględu. na 
nożyce eenzuralne czynić nie można. W y­
starczy . jeżeli ^Twierdzimy, że dążyć trzeba 
do tego, ab j’ przy tw orzeniu takich  „zak ła­
d ó w 1 i „cen tra li-1 były  one wynikiem  nietj'1- 
ko rzeczyw istej potrzeby, lecz także a b jr 

po wstaw ały przy w spółdziałaniu i pod kon­
trolą szerokich w arstw  tego zawTOdu i te j 
ludności, dla k tó rj'ch  się je  tw orzy i k tó re j 
one dotjw zą; —  a osobj' do kierow nictw a po­
wołane powinnjr być w ja k  najszerszej m ie­
rze . zawodowro w ykształcone i posiadające 
zawodowe doświadczenie; —  muszą one też 
b j'ć  przed społeczeństw em  za sw eje zarzą­
dzenia odpowiedzialne.

A  powinny o tern pam iętać, ż e u r z ą d  
n i e  j e s t  j e d y n i e  n a  t o ,  b y  d a w a ł  
w ł a d z ę ,  l e c z  p r z e d e  w s z y s t k i e m  
b y  b y ł  n a  u s ł u g i  s p o ł e c z e ń s t w a .  
D oskonałości niem a na tym świecie —  nie­
doskonałość i ułomność na każdym  kroku 
jes t mu wdaściAvą. A le z a s a d y  muszą być 
zdrowe i d ą ż n o ś c i  powinny być u czci­
we, na sprawiedliwości i m iłości oparte. Gdy- 
bj- tak  było i gdy tak  będzie w ukształto- 
Avać się m ających  stosunkach społecznych, 
AYÓAYCzas m ożnabj' spodziewać się AArspół- 
dziaiania i pom ocy społeczeństw a w cięż­
kich czasach, i m niej będą potrzebne groźby, 
kary i ograniczenia osobistej wolności.

Jerzy  Turnau.

Odszkodowania za lekw izytye mmiii
Pism a w arszaw skie ogłaszają rozporzą- 

djzenie gen. g u b em ato ia  Beseleba w spra- 
Avie A vypłaty odszkodowań za rekw izycye

—  ('(>-/. mościła, o Rzym ie?
—  Ze padnie mw-nie/., podolmie ja k  my, 

osłabiony w ia n e m  bogactAYem i watką par­
ty jną.

G isco zatarł ręce.
—  To przynajm niej czyni mniej gorzkim 

nasz Acłasny upadek, —  rzeki. —  Lecz sk o­
ro my zginęliśm y a i Rzym ma zginąć, któż 
z kolei może m ieć nadzieję zostania Acładcą 
morza ?

—- ł ja  ją  o to zapytałem . —  rzekł Ma­
gro —- i dałem je j  pas ty ry jsk i ze złotą 
sprzążką ja k o  nagrodę za odpowiedź. Lecz 
zaprawdę była to zbyt Avysoka zapłata, al- 
boAciein to, co powiedziała, sprawdzić się nie 
może, chociaż w szystko inne, co mówiła, 
było trafne. Zdaniem je j,  je j  w łasny k ra j, owm 
aa' mgłę spoAcita wyspa podejmie w przy­
szłości tró jząb, ja k i wypadnie z ręki K a rta ­
giny i Rzym u11.

Uśmiech, ja k i przebiegł po ostrych rysach 
starego patrycyusza zam arł nagle a palce je ­
go zacisnęły  się silnie AVokół ręki towarzysza. 
T en  zaś stał nieruchom o z głową naprzód 
podaną, jastrzębie oczy zwrócone ku  pół­
nocnej stronie nieba. Na czystym , niebieskim 
horyzoncie ukazały się dwie m ałe, czarne 
piamy.

—  D a 111 w —  szepną Gisco.

Gała załoga w idziała je . \Vszyscy skupili 
mię. wzdłuż pokładu sterniczego, żywo roz- 
piaAA-iając; sm utek z poijeodu k lęski ustał 

j na chwilę i szmer radości biegł od grupy .do 
i grupjr na m jrśl, że prócz nich jeszcze ktoś 
I ocalał pośród te j strasznej rzezi. „N a ducha 
B aa la1-, zaicolał Czarny M agro. —  nie b y ł­
bym sądził, że k to iiP w iek  zdoła się ayj-- 

! m knąć z tego pierścienia! Czy byłby to mło­
dy Tlam ilkar na „A fry ce11 czy też Beneva na 

| niebieskim  tyrjęjskim  okręcie? My trzej Wraz 
j z innymi m oglibyśm y sform ow ać flo tę  i je ­
szcze raz sta icić  iin czoła. Je ż e li utrzymamy 
kierunek jazd j'-, To dogonią nas, zanim okrą­
żymy molo.

Pow oli i z mozołem uszkodzony galar po- 
siiAcał się naprzód, t.eni prędzej jed nak  nad­
pływ ały z północy dwa nowo przybyłe. J u ż ; 
ty lko  o parę mil .oddalony był zielony przy­
lądek i białe domy, ok a la jące  wdelkie afry-i 
k ańskie m iasto. Na wzgórzach można ju ż , 
było rozeznać ciem ną grupę w y czek u jący ch ' 
m ieszkańców. Gisco i Magro ciągle je s z c z e ! 
z natężeniem  obsenvOAvali zbliżające się ga- j  

ła iy , brunatny lib ijsk i stary  m ajtek  skoczył 
na ty lną ęzęść okrętu ; oczy jeg o  gorzały i 
zgrzytał zębam i, w skazu jąc ku północy 
swym długiem, suchem  ramieniem.

-— Rzym ianie! —  krzyknął —  Rzym ianie!
M ilczenie zalesdo AAielki o k rę t ,  t y lk o  n ic h

I
fal i miaroAve uderzenia Acioseł przerjrw ały  
ciszę.

—  Na ołtarz B oga! sądzę, że ten człow iek 
ma racyę! —  zaw ołał stery  Gisco. —  P atrz, 
pędzą za. nami ja k  so k o łj'. M ają pełną za­
łogę i pełną ilość wiosei.

—  Zwykłe drzewo, niepomalow ane —  
zauważył Magro. —  P atrz, ja k  żółto odbija 
av ŚAvietle słońca.

—  A cóż to leży tam pod m asztem ? Czy 
nie jes t to ten przeklęty pomost, jak ieg o  u- 
żyw ają do przechodzenia z pokładu na po­
k ład ?

—  A aa ięc- zawzięli się na nas, —  rzekł 
M agro z gorzkim uśm iechem . —  Zatem ani 
jeden galar nie ma w rócić rra o jczyste m o­
rze. Co do mnie, chciaibym , aby ta k  było. 
Mam ochotę zatrzjnnać wiosła i zaczekać na 
nich.

—  Myśl to godna m ęża —  odparł stary  
C isco —  lecz będziem y potrzebni m iastu w 
dniach, ja k ie  m ają  nadejść. I  cóż nam z tego, 
jeśli zwycięstwo Rzym ian uczynim y zupeł- 
nem ? Nie, Magro, n iechaj niew olnicy w io­
słu ją, ja k  nie w iosłow ali nigdy przedtem, nie 
dla naszego w łasnego bezpieczeństw a, lecz 
dla dobra państwa.

• (Dokończenie nastąpi).
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dokonane przez władze niem ieckie. Odszko­
dowania będą w ypłacone w gotów ce w pe­
wnych daleko idących granicach  i to  za po­
średnictwem  konusyi odszkodowań. Nad­
zorczym władzom kom unalnym  wolno je ­

dnak n a  podstawie tego rozporządzenia za­
bierać n a  potrzeby gmin, z tytu łu  pretensyi 
gm in do poszczególnych obyw ateli 50  % 
tych  w ypłaconych sum. Zam iast zatrzym a­
nych sum wydawane będą interesow anym  
krótkoterm inow e 6%  obligacye m iejskie.

Rozporządzenie przyznaje, że warunki te 
są  b a r d z o  t w a r d e .  O biecuje jed n ak , że 
gminy będą obowiązane wykupyw ać swe 
obligacye najpierw  od tych, którzy tem  za­
rządzeniem „ z b y t  c i ę ż k o  b ę d ą  d o ­
t k n i ę ć  i“ . O ile jed n ak  poszkodowani w 
ty ch  w arunkach nie chcieliby  w drażać po­
stępow ania o odszkodowanie, m ają  władze 
komunalne sam e to  postępow anie podejmo­
wać i c a ł ą  s u m ę  u z y s k a n ą  z a b i e ­
r a ć  n a  s w e  p o t i  z e b y .

W  objaśnieniu  do tego rozporządzenia 
znajd u je się następu jący  charakterystyczny 
ustęp:

Zaciąganie potrzebnych pożyczek m iej­
skich  napotyka na w ielkie trudności, gdyż 
bądź brakuje u obyw atelstw a płynnej gotó­
w ki, bądź też obyw atele nie są  skłonni do 
pożyczania m iastu sw ej gotów ki. Nawet 

stołeczne m iasto W arszaw a, k tóra z począ­
tku m ogła pokryć sw ój niedobór finansow y 
przez zaciągn ięcie  pożyczek publicznych, 
je s t  obecnie zmuszona powołać swoich oby­
w ateli do przejęcia  w iększej pożyczki m iej­
sk ie j w m iarę zamożności, a  to  w  ten  spo­
sób, ze każdy obyw atel, k tó ry  w zbrania się 
od p rze jęcia  swego udziału, je s t pociągnię­
ty  do opłaty  bardzo w ysokiego podatku k o­
m unalnego od m ajątku. W  przew ażającej 
liczbie miasit polskich środków tych  nie m o­
żna zastosow ać z dodatnim w ynikiem , po­
nieważ drobne k ap ita ły , k tóre obyw atele 
m ają  do d y sp ozy cji, przeważnie są  stosun­
kowo znacznie m niejsze, niż w W arszaw ie.

Polsk a K ra jow a K asa  Pożyczkow a nie jes t 
w możności udzielania kredytu na zastaw  
obłigacyi m iejskich , ponieważ banknoty Pol­
sk ie j K ra jo w ej K asy  Pożyczkow ej są gw a­
rantow ane przez Rzeszę Niem iecką i przeję­
cie obłigacyi m iejskich bez dalszego zabez­
pieczenia przez K asę Pożyczkow ą byłoby 
rów noznaczne z g w a r a n t o w a n i e m  
p o l s k i c h  p o ż y c z e k  m i e j s k i c h  
p r z e z  R z e s z ę  N i e m i e c k ą .  Rząd

K zeszj' N iem ieckiej d o t e g  o s i ę  n i e  
s k ł a n i a ,  gdyż należy trzym ać się zasady, 
że zaspokojenie polskich p o t r z e b  kom unal­
nych je s t przedew szystkiem  r z e c z ą  o b y- 
w a t  e 1 i m i e j s k i e  h, następnie zaś, je ­
żeli m iasta same nie są w możności tem u za- 
ia.dzić, r z e c z ą  P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

W obec tych okliczności, nie innego nie 
pozostaje, ja k  zużytkow ać na potrzeby k o ­
munalne część sum. w pływ ających obyw a­
telom  polskich m iast z opłaty za wyw łasz­
czone przemysłowe surowce i tow ary.

Jed n ą  ręką się więc daje. a drugą odbiera!

Następca hr. liszy.
Budapeszt. *  Spraw a rozw iązania przesi­

lenia w ęgierskiego dotychczas zupełnie się 
nie w yjaśniła. „P esti Hirlap“ donosi, że bar. 
Burian powróci z Budapesztu, jako dezygno- 
wany premier węgierski. Inne pisma tw ier­
dzą jednak, że tak ie  rozwiązanie sprawy je s t 
niemożliwe, gdyż w tedy byłby to  dalszy ciąg  
rządów hr. T iszy , k tórego  bar. Burian je s t 
blizkim przyjacielem  politycznym .

Akt oskarżenia Klofaca.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Sąd dyw izyjny obrony k ra j. prze­
słał prezydentowi Izby dwa egzem plarze a- 
k tu  oskarżenia w procesie posła K lo faca . 
Oddano te egzemplarze obu referentom  ko 
m isyi n ietykalności poselskiej, którzy też 

w ejrzą w akta.

PO D W YŻSZEN IE D Y E T  POSELSKICH .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. Nowe podwyższone dyety posłów 
stanow ić będą roczny w ydatek w kwocie 
6 .200 .000  koron, to je s t  mniej w ięcej o 3 mi­
liony w ięcej niż dotychczas.

C Z ESK IE  ŻĄDANIA K O L E JO W E .

Wiedeń. * „Narodni L is ty "  żalą się, iż 
rząd gem ianizu je czeskie kolejnictw o. Do­
m agają się utw orzenia osobnej dyrekcyi 
kolejow ej d la kolei czeskich. D yrekcya ta  

powinna um ieć zadość uczynić żądaniom 
narodowym Czechów w dziedzinie kolejn i­
ctwa. P ism o w skazuje n a  fak t, iż od 1 sty ­
cznia zarządy kolejow e ogłoszenia swe pu­
blikują w yłącznie w języku  niem ieckim .

Z walk nad Soczą.
KOMUNIKAT W ŁO SKI.

Wiedeń. Kom unikat z dn. 4 b. m .: Na
wschód od O o r  y  e y i i na K r a s i e  
wzmogła się w czoraj działalność nieprzyja­
cielskiej artyleryi, k tóra  już od kilku dni 
była czynna. R ozciągała się ona od V e r- 
t 0 j b i z z a  aż do morza. Zw łaszcza ogień

skierow any na górę S a n M a r c o  by ł szcze­
gólnie żywy. Na liniach D o ss o F  a  i t i i na 
wschód od F l o n d a r  pokonała nasza ar- 
ty lerya ogień n ieprzy jacielsk i i pow strzy­
mała próbę w łam ania nieprzy jacielsk ie j pie­
choty. Na zachodnich zboczach góry S a n  

M a r c  o zrównała z ziemią nieprzy jaciel­
sk a  arty ieiya  urządzenia obronne naszych 
nowych linii. Potem  udało się n iep rzy jacie­
lowi w ataku  w ykonanym  w ielkiem i siła­
mi. w targnąć do niektórych w ysuniętych 
części naszych linii, został jed n ak  -przez na- 
deszłe posiłki pow strzym any, a w ykonany 
natychm iast k o n tra tak  odrzucił n iep rzy ja­
ciela do jeg o  pozycy j. Poniósł on przytem 
ciężkie straty , a  nadto pozostaw i! w na­
szych rękach 82 jeńców , w tem 3 oficerów.

Na całym  froncie panow ała w czoraj ży­
wa działalność lotnicza. Na Monte Zebio 
zestrzeliliśm y niem iecki aparat, drugi opadł 
k o ło  P lavy  p łonąc, trzeci wreszjcie został 
przez naszych lotników  zmuszony do opa­
dnięcia w swoich liniach. W  nocy rzucali 
n ieprzy jacielscy  lotnicy, bez rezultatu, bom­
by na C o d i i g o r o .  Nasze eskadry bom­
bardow ały baraki i nagrom adzenia w ojsk  
nieprzyjacielskich w S a n t a  L u c i a  d i  
T  o 1 m i n o i trafiły  w dworzec w R e i- 
f  e n b e r g u.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. Kom unikat z 3 bnr. godz. 3 po 
poi.: Niem iecki ogień w pobliżu C r a n n n  e, 
rozszerzył się i trwał przez całą noc z n a j­
większa. gw ałtow nością na całym  froncie. 
W  końcu w ykonali N iem cy wielkiemi s iła ­
mi pięć ataków  jeden po drugim: trzy we 
wschodnim odcinku płaskowyżu K alifornia, 
a dwa w odcinku zachodnim płaskowyżu
V a u c 1 e r c. N ieprzyjaciel został szybko 
śród w ielkich krwaw ych strat odparty.

Dn. 3 bm, godz. 11 wiecz.: W edług uzu­
p ełn iających  wiadomości, a tak i niem ieckie, 
zwrócone w nocy i rano na plaskowzgórza
Y a u e 1 e r c i K a l i f  o r n i ę zostały  w y­
konane przez oddziały należące do dwóch 
dyw izyj. Na płaskowzgórzu V a u o 1 e r o 
szturmowali Niemcy w bardzo gęstych  ko­
lumnach. Pierw szy a tak  cofnął się w niepo­
rządku pod naszym ogniem ; przy drugim, 
gw ałtow niejszym  ataku , wykonanymi przy 
pomocy m iotaczy płom ieni, n ieprzyjaciel ob­
sadził chwilowo nasze przednie pozycye. zo­
sta ł jed n ak  natychm iast silnym kontratakiem  
wyparty. W szystkie próby zaatakow ania za­
chodniej i środkowej części pląskow/górza 
K a l i f o r n i a ,  zostały  zupełnie unicestw io­
ne dzięki waleczności tych pułków, które 4 
i 5-go m aja wzięły Oraonne tudzież w yży­
nę Y au elerc i K alifornie.

Zatopienie anstr. konti torpedowca.

Wiedeń. B . Kor. Tlrzędownie ogłaszają: 
W nocy z d. 3. na 4. b. m. na północnym 
A dryatyku został jed en  z naszych torpe­
dowców storpedowany przez nieprzy jaciel­
sk ą  łódź podwodną i zatonął. Przew ażną 
część załogi wyratowano. —  Kom enda 
floty.

Angielski atak na Ostendę.
Berlin. B. kor. Urzędownie. N ieprzyjaciel­

skie monitory dnia 5. bm. rano ostrzeliw ały 
Ostendę. Pew na ilość belg ijsk ich  m ieszkań­
ców została zabitą lub zranioną, wyrządzono 
poważną szkodę w m ateryaie i w domach 
Bardzo przew ażające siły bojowo wywiadow­
cze, dodane do podsuw ających się m onito­
rów, natrafiły  na dwie z naszych łodzi to r­
pedowych strażniczych, z których ,.Ś . 2 0 ” po 
gwałtownej w alce, strzelając aż do ostatniej 
chwili, zatonął. Część załogi mogliśmy ura­
tow ać. N ieprzyjacielskie siły bojowe otrzy­
m ały k ilk a  celnych strzałów  i cofnęły  się 
przed ogniem naszych batery j wyhrzeżnyeh.

Robotnicy angielscy za pokojem.
Rotterdam . W  Leeds obradował w ielki 

kongres socyalno-dcm okratyczny, na k tó ­
rym uchwalono w ysiać telegram  do Rady 
delegatów  robotników  i żołnierzy. W te le­
gram ie zapowiedzamo wspieranie lłosyi w 
osiągnięciu celów  w ojennych i działanie na 
rzecz n a t y c h m i a s t o w e g o  p o k o- 
j  uL Zgromadzenie było najliczniejsze ze 

•wszystkich, ja k ie  kiedykolw iek zwołane 
było przez robotników w Anglii.

N IEPEW N OŚĆ N O W EJ O FE N Z Y W Y  ROS.

Berno. Z Petersburga donoszą do ..Daily 
M ail” : W  kw estyi ogólnej ofenzywy ro sy j­
skiej nie nastąpiło dotychczas rostrzygnię- 
;cie, poniew aż brak jedności w rosy jskim  

gabinecie wzmógł się jeszcze od powrotu 
K iereńskiego.

SOCYALIŚCI FRA NCUSCY PR ZEC IW  
RIBOTOWI.

Genewa. „Petit Jo u rn a l” donosi: Socya- 
liści francuscy wnieśli znowu na tajnem  po­
siedzeniu Izby wniosek, przez którego przy­
jęcie  Izba zganiłaby oświadczenie R ibota.

R E W O L U C Y A  W CH IN ACH .

(Telefonem od naszego korespondenta!
W iedeń. Za „Lokal A nzeigereni” przynosi 

,.N. F r. P resse " wiadomość o wybuchu wiel­
kiej rew olucyi w Chinach środkowych i pół­
nocnych. W iększość arnrii przyłączyła się do 
szeregów rew olucyjnych.

K t  metr. Szeptychi przeciw m m  kalendarzowi.
K s. m etropolita Szeptycki —  ja k  donosi 

„U krajińskie S łow o" —  wydał za wiedzą 
prezydenta m inistrów kniazia Lwowa oraz 
gubernatora G alicyi i Bukowiny Doroszen- 
ki list pasterski do Ukraińców galicy jsk ich , 
przebyw ających pod zaborem rosy jskim , w 
którym wspomina, iżby w ytrw ali w sw ojej 
dawniej wierze unickiej, tych zaś, którzy 
od niej odpadli, wzywa do bezzwłocznego 
powrotu na łono K ościoła katolickiego.

Rów nocześnie zniósł ks. metropolita Sze­
ptycki sw oją władzą am ypasterską nowy 
kalendarz w dyeeezyi stanisław ow skiej, za­
prowadzony przez biskupa ks. Chomyszyna. 
i nakazał wiernym trzym ać się kalendarza 
starego, a to z te j przyczyny, gdyż rzeko­
mo ag itatorzy  wyzyskiwali niezadowolenie 
ludu z powodu te j niespodzianej zm iany w 
celach szerzenia propagandy praw osław nej.

OdpowieHż okupantów do Rad} Stanu.
Z W arszawy otrzym ujem y następu jące 

inform acye: W najbliższych dniach ma na­
stąpić na plenum R ady Stanu udzielenie od­
powiedzi władz okupacyjnych na m em oryał 
z 1 m aja b. r.

Term in naznaczony już na ten wtorek zo- 
ctał z nieznanych powodów odroczony. —  
W edług krążących  nrform acyj, odpowiedź 
nie będzie zaw ierała załatw ienia postulatu 
Rady Stanu, aby powołano regenta.

W  innych kierunkach ma zawierać odpo­
wiedź rządu niem ieckiego konoesye w k ie­
runku p r z e k a z a n i a  w 1 a d z y w y k o- 
n a w o z e j  w r ę c e  p o l s k i  e. Rada S ta ­
nu ma się ogłosić Senatem , a ster rządów 
ma ob jąć g a b i n e t p o 1 s k  i, złożony z 
p i ę c i u  m i n i s t e r s t w: spraw wewnę­
trznych, finansów, sprawiedliwości, oś,wia­

ty  i opieki społecznej. Ja k o  kandydat na 
prezesa ministrów je s t  wymieniany ks. L u ­
bomirski.

Prawo wyborcze do konstytuanty.
Petersburg., :i: Kom isya prawnicza rządu 

tym czasow ego opracow ała projekt prawa, 
wyborczego, na podstawie którego zostaną 
przeprowadzone wybory do konstytuanty  ro­
sy jsk ie j. P ro jek t przewiduje zaprowadzenie 
powszechnego, bezpośredniego, ta jnego  i ró­
wnego prawa wyborczego, bez różn icy  pici 
i na podstaw ie system u prop orcjon aln ego. 
Każdy obyw atel rosy jsk i, który ma ukoń­
czonych 20 lat, ma prawo wyborczo. Projekt 
ten przejdzie obecnie pod obrady osobnej 
k o m is ji, k tóra zajm ie się zredagowaniem od­
nośnego prawa.

swych pow iatach, że z g ł o s z e n i a  d o ­
li r o w o l n e  n i e  nr a j ą d o z n a w a ć  ż a-  
d n e j p r z e r w  y.

Bohaterowie w polu dają krew i tycie, 
a my przynajmniej pożyczajmy pieniądze.

Redukcya werbunku w Królestwie.
Z W arszaw y donoszą nam:
Jonerał-g iibernator warszawski Beselcr. 

zarządził rozkazem z dnia 4 czerwca b. r. 
r o d u k c y e a p a r ;» t u z a c i a g o u1 e 
g o.

Rozporządzenie to powołuje się na ukoń­
czenie przeglądu ochotników , którzy zgła­
szali się daw niej oraz na w cielenie uznanyeii 
za zdolnych do oddziałów ćw iczebnych. W o- 
bec w zrasta jącej wciąż potrzeby do pracy 
rolniczej przy zbliżających  się żniwach, za­
rządza się c z a s o w e  w s t r z y m a n i e  
z a  e i ą g u. O kres ten  należy pośw ięcić na 
wojskowe w yszkolenie oficerów  i żołnierzy, 
przydzielonych dotychczas do służby zacią­
gow ej.

R edukcya, wprowadzoną na razie w ży­
cie, obejm uje w szystkie p o w i a t o w e  u- 
rzędy zaciągu i biura zgłoszeń, k tóre m ają 
być z dniem 14 czerw ca zam knięte, aż do 
odwołania.

Główne urzędy zaciągu rozm ieszczone w 
17 w iększych m iastach K rólestw a, f u n ic ­
c y  o n o w a  ć b ę d ą  d a l e j ,  ale z odpo­

wiednio z r e d u k o w a n y m  personalem. 
Inspektorat zaciągu w W arszaw ie ograni­
czy również do minimum swój persona! kan­
celaryjny.

Według przytoczonego rozkazu, jenerał- 
gnbernatora Besclera , ma inspektorat przed­
łożyć do cjn. 21 czerw ca szczegółowe spra­
wozdanie o przeprowadzonej Jikwidncyi.

W tym samym rozkazie podaną jest. 
wszakże w skazów ka dla nae ze Inków powia­
tów, by przez w ójtów  i sołtysów  ogłosili wi

K R O N I K A .
Kraków, dnia 6 ezu wca 1917.

Lichwa i zdrierstwo przechodzące wszelkie 
granice święcą tryumfy wszędzie. To, co w nor­
malnych czasach groziłoby kratkami kryminału 
dzisiaj pomimo istnienia rygorów ustawy o li­
chwie towarowej i spekulacji podbijania cen, 
uchodzi za rzecz normalną, a nawet nalcżj do 
dobreg > tonu. Nictylko artykuły żywności o- 
znaczone taryfą podnoszą się w cenie z dnia 
na dzień, lecz wszystko bez wzgldęu na to. czy 
do zwyżki ccii są uzasadnione powody.

Na tyłach w,uczących armii wre bezustannie 
zawzięta rfer.z,wa spnoilama przeciw masoni 
konsumentów, z która; on zawsze wychodzi zwy­

cięsko, omijając ostrza zarządzeń z poci których 
się zręcznir* wymykał. Każdy zna dokładnie li­
chwiarza, któremu opłacać s i c  musi, popadając 
w coraz to większą nędzę, a nawet kłania się 
mu, a'ty nie zasłużyć r.a u-s u s  tą odmówienia 
sprzedaży, wynajmu i t ;>.

Jak ie  jednak no wojnie Wyłonią się stosunki, 
gdy ci kapitaliści wojenni ze zdobytemi z rozbo­
ju lichwy majątkami dojdą tło znaczenia, za­
szczytów i władzyV Czego się będzie można, po 
nich spodziewać w życiu społeeznem, gdy roz­
winie się. ten nowotwór wychowany i. wypielę­
gnowany w czasie wojny, głuchy na krzywdę 
ludzką na której podłożu wzrósł? Opanuje on 
wartość realną pokusi się o posiadani# ziemi 
niezaponlijiając o praktykach swych, które wy­
sunęły go na widow nie.

Pomimo ciszy i spokoju jaki pozornie panuje, 
instynkt samozachowawczy robi swoje, przez 
masv ludu przesiąkają hasła samopomocy, bu­
dzi się zdrowa kooperatywa, która zmiecie z po­
wierzchni pośrednika lichwiarza. Wojna stała 
się dobrą szkołą, zwierciadłem, w którem uka­
zała się w całej nagości nasza słabość gospo­
darcza, pod[ i rządki w n jąct nas pod dyktaturę 
lichwiarza lecz z je j więzów w tak ciężkich cza­
sach uwolnić się nie byliśmy w stanie... Silni 
przeżycia ni, zdobyłem doświadczeniem i niedo­
lą oganiającą szerokie sfory zabierzemy się do 
praayy która będzie kuźnią naszego samodziel­
nego gospodarczego bytu. Nauczyliśmy się cenić 
ziemię i pracę na roli, w innym świetle widzimy 
dziś wolne zawody, handel i przemysł, którego 
brak przysparzał nędzę śląc setki tysięcy dla 
zdobycia pracy, którą bogacili się nasi wrogo­
wie. Poznaliśmy wartość tego kapitału ludzkie­
go, którego znaczenie wzrośnie po wojnie i za~ 
d H-yduje o przyszłości gospodarczej narodów', 
posiadających jego nadmiar i masy surowca, 
któromi obdarzyła nasze ziemie natura, Z ufno­
ścią możemy patrzeć w przyszłość, bo uświado­
mienie gospodarcze przenika wszędzie i zwiąże 
nas w solidarną armię pracy, która podejmuje 
odbudowę wolnych ziem i pozwoli nam odet­
chnąć pełną piersią samodzielności i swobody.

Z miasta.

NĘDZA W ĘG LO W A . Dowóz węgla do 
m iasta ustał prawie zupełnie. W czoraj nad­
szedł zaledwie jeden wragon. W szystk ie pry­
watne sk ład y  w ęgla są zam knięte. Podo­
bnie sk ład y  m iejskie rozsprzedają resztę 
swych zapasów. Miastu grozi wprost kata- 

trofa. W ojenna Centrala handlowa powin­
na, natychmiast, w yjaśnić dlaczego w ęgiel 
krajow y nion idi bod/d du Krakowa K olo  
Polskie zaś musi podjąć onergezne kroki u 
rządu centralnego.

MIEJSKIE Z A K Ł A D Y  SANITARNE. Wczo­
raj odbyło się posiedzenie połączonych sekcyj 
I. II. i V. w sprawie zakładów sanitarnych w 
Prądniku. Po wyczerpującej dyskusyi, sekc-ye 
uchwaliły odbyć nad tą sprawą jeszcze raz 
wspólne posiedzenie w piątek 8 bm. celem po­
wzięcia konkretnych wniosków na Radę miej-

JUTRZEJSZY a LLH TRAMW AJOW Y ulog- 
gnie zmianie. Jeżeli pędzie pogoda i procesya 
Bożego Ciał i się odbędzie, zaczną tramwaje 
kursować dopiero o gi dżinie 12 w południe. 
Tylko w razie niepogody ruch tramwajowy pod­
jęty będzie normalnie rano.

Z TEATRÓW  MIEJSKICH. Jutro, < powo­
du uroczystego święta Bożego Ciała, ;  r z e d -  
s t a w i e ń w teatrach miejskich n i e  b ę- 
*1 z i e.

KR AKO W SKIE KOLO TO W AR ZYSTW A 
HISTORYCZNEGO urządza w sobotę, 9 czer­
wca, o gcd/.inie 0 w sali Soimndiyum Filologi­
cznego (Biblioteka Jagiellońska, parter) zebra­
nie miesięczne. Na porządku dziennym odczyt 
dra Ignacego Baranowi- siego p. t. „Przemysł 
polski w wieku X V ] 1.

Z SALI SĄDOW EJ. Przed trybunałem wzmo­
cnionym kraj. sądu karnego pod przew. racicy 
sądu Dra RutowskiegO odbyła się dziś rozpra­
wa będąca echem głośnego procom o naduży­
cia asmtc.renkowp w Krakowie. Jak o  oskarżo­
ne stawał I z r a o I M o n d e I K 0 i- b e r redo 
Wilbor lat 40 handlarz zamieszkały w Krakowie 
obwiniony o zbrodnie usiłowanego i dokona­
nego oszustwa. Wedle aktu oskarżenia, Kor-

ber, którego nazwisko jest znane 7, procesu o 
nadużycia asenteuunkowe,

W yzyskując swoje 
stanowisko zgłasza! się do osób, którym gro­
ziły dochodzenia c. i k. sądu wojskowego lub 
krewnych osób, znajdujących się w areszcie 
śledczym L przedstawiał, że m ając styczność 
z organami sądu wojskowego, może uchronić 
dane osoby od dochodzeń sądowych, wzglę­
dnie przynieść pomoc w różnej formie, w za­
mian za co wyłudzał znaczniejsze kwoty. I tak 
wyłudził od Jakóba Menaschego ogółem 3.750 
koron, od S. Sehlied 1000 kor., od A. Silber- 
steinowej uzyskał przeszło 200 koron, na przed­
stawienie, iż ma stosunki w t sądzie wojskowym, 
a kapitan audytor Żegarae jest jego przyjacie­
lem i że wielu osobom już dopomógł. Obwinio­
ny Kórber, dla upozorowania swoich wpływów 
w sądzie wojskowym, pokazywał różnym oso­
bom legitymaeyę wstępu do sądu wojskowego 
z podpisem kap. Zegara ca i zapewniał, że ma 
cały sąd wojskowy na ul. Montelupich w kie­
szeni"

W ton sposób zdołał Kórber wyłudzić znacz­
niejsze kwoty. Oczywiście wszyscy', którzy 
szukali protekcyi u Kórbera, względnie o oso­
by, o które chodziło, zostali później zasądzeni. 
Przy przesłuchaniu, oskarżony przeważnie przy­
znaje się do winy. W  szczególności przyznaje, 
że od Menaschego otrzymał kwotę 1500 ko­
ron, w zamian za co miał się postarać, że już 
Menasehe niebędzie trzymany w areszcie śled­
czym. Kwotę tę użył dla siebie, ponieważ o- 
trzymał od kapitana Zegaraca zapewnienie, że
0 ale Menasche sam się do sądu zgłosi, nie bę­
dzie aresztowany. Tak się toż stało. Menasche­
go po przesłuchaniu wypuszczono na wolność
1 za przestępstwo swoje odpowiadał .. wolnej 
stopy. Kórber jest więc przekonany, że kwota 
wyżej wymieniona słusznie mu się należała.

Następnie przesłuchano jako świadków, oso­
by poszkodowane, względnie pośredników'. 
Wszysćy świadkowie zeznawali dla oskarżone­
go obciążająco. — Wyrok podamy w numerze 
poraniTyiu.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Od pewnego cza­
su uwija się po pier.es.z.-rzędnych kawiarniach 
krakowskich pewien młodzieniec, który wido­
cznie postanowił wykorzystać „konjunkturę" i 
obłowić się groszem, łatwowiernych klientów. 
Młodzieniec ow oferuje, znajomym dostawę ró­
żnych artykułów spożywczych, oczywiście w 
tym celu, ażeby pobrać większe zaliczki; o do­
starczeniu towarów niema oczywiście mowy. O- 
fiarą tego-„a; rowizator&“ padł szereg ludzi na 
kwotę kilku tysięcy koron. Obecnie połicya po­
szukuje owego młodzieńca i jest nadzieja, że go 
wkrótce uczjmi nieszkodliwym.

Wczoraj aresztowała j olieya krakow ska nie­
jakiego Stefana StrączKa, niejednokrotnie noto­
wanego w kronikach policyjnych za rozmaite 
kradzieże. Podczas rewizyi u Strączka znale- 
zion i srebrny zegarek >: łańcuszkiem, przy któ­
rym w formie breloka przyczeipiouy jest scy­
zoryk w jc-rfow ej oprawie. W łaściciel zegarka 
może odebrać swoją własność w ekspozyturze 
policji pod „Telegrafem1.

Z Polski i ze św iata.
A K C Y A  ZAPOMOGOWA W E LW OW IE została 

podjęta przy pomocy rządu. Na ostatniem posie­
dzeniu Komitetu dla te j akcyi. powołanego 
przedstawił dr. Schleicher dotychczasowe je j 
wyniki. Zatoczyła ona bardzo szerokie kręgi. 
Preliminowana pierwotnie liczba 50.000 osób, 
mających z tej pomocy. korzystać, została już 
znaczni" przekroczona, dochodząc do cyfry 
70.t)0C osób. Mnóstwu osobom udzielono bonów 
na zakupno żywności po zniżonych celtach, zna­
czna Kż liczba osób otrzymuje obiady w wojen­
nych nowopowstałych kuchniach. Obeonie-mia- 
sto liczy 4 kuchnie ludowe, wydając razem 9000 
obiadów pr, 10 nal. i raz bezpłatnych za bonami 
miejskiemi, M kuchnie wydające obiady po 70 
hal., jedną wydającą obiady po 1 kor. 20 hal. 
i jedną w cenie 2 kor. Ogoleni z obiadów tych 
korzysta przeszło 12.000 osób.

O OCHRONĘ LOKATORÓW  W TARNOW IE. 
Z Tarnowa piszą nam: Dziwną ironią wypadkiu, 
czy też z rozmysłu miasto Tarnów do tej pory 
nie postarało się o wprowadzenie rozporządze­
nia o ochronie lokatorów. Czy to  jest winą lub 
interesem radnych m. Tamowa i prezydenta 
Rady miejskiej, którzy przeważnie są właści­
cielami realności, czy też opieszałości lub lekce­
ważenia dobra mieszkańców, tego rozstrzygać 
uje będziemy. Że jednak miasto Tarnów, czwar­
te z rzędu miast w Galicyi, w którem prawie 
wszystkie realności w śródmieściu są w rękach 
obywateli mojżeszowego wyznania, zaprowa­
dzenia instytucyi urzędu najmów niezbędnie po­
trzebne, nie może być dwóch zdań o tem. Dla­
tego też drogą organu opinii publicznej apelu­
jemy pod adresem ojców miasta naszego i kom­
petentnych czynników, aby sprawę instytucyi 
urzędu najmów w naszem mieście poddali do­
kładnej rozwadze i postarali się o zaprowadze­
nie je j w naszem mieście, złożywszy osobiste 
swoje cele czy interesa, na ołtarzu dobra ogól­
nego.

N E K R O L O G  IA.

j  A d a m  W ą t o r ,  przeżywszy lat 20, po 
długiej a dolegliwej chorobie, opatrzony ś\v. 
Sakramentami zmarł dnia 5 czerwca 1917 r. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 7 b. m. 
o godzinie wpół do 4-tej popołudniu z domu 
przed pogrzebowego na cmentarzu Krakowskim.

Firma: IOZEF MASSAR W i / n  A  poleca na wiosnę i la to : M ateryały wełniane i jedw abne, Płótna, Zefiry,
? \  -  ̂V * \  a -/  W  I L ą  Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze 

  = = = = = =  Próbek towarów obecnie nie wysyła się.

t l L  F l o r y a ń s k a  L .  1 5  o lw a,ły  od ^ i i y  8-mej rano do 1-szej i od 3-ciej popołudniu do 7-mnj wieczór.

Nakładem Wydawnictwa „Głoeu Narodu" Bp. z ogr. odp. —  Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i .  —  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Fcrką,


